
CZESŁAW PILICHOW SKI

r DOROBEK I PERSPEKTYWY WYDAWNICZE 
W ZAKRESIE PROBLEMATYKI ZIEM ZACHODNICH 

ORAZ ZAGADNIENIA NIEMIECKIEGO*

I. WSTĘP

Jakość i ilość produkcji wydawniczej pow inny być ważnym  m iernikiem  a k tu 
alności i wagi każdego problem u społeczno-politycznego. Jakość produkcji w ydaw ni
czej w  zakresie danej tem atyk i jest n iew ątpliw ie w yrazem  poziomu w arsztatu  
twórczego, naukowego czy popularyzatorskiego; ilość zaś konsum ow anej p rodukcji 
wydawniczej świadczy o wadze, jaką społeczeństwo przyw iązuje do danego za
gadnienia. Z tego w łaśnie punk tu  w idzenia zam ierzam  przeanalizow ać problem atykę 
Ziem Zachodnich oraz z tą  tem atyką związane zagadnienie niemieckie. Chodzi
o rozważenie przede wszystkim następujących problem ów:

1. W jakim  stopniu książka dokum entuje nasze praw a do ziem nadodrzańskich 
i nadbałtyckich, nasz dotychczasowy dorobek w  ich zagospodarowaniu oraz p er
spektyw y ich dalszego wszechstronnego rozwoju;

2. Jak  książka pomaga w u trw alen iu  naszych osiągnięć na tych ziemiach 
w  świadomości społecznej, a zwłaszcza — jak  książka pogłębia i u trw ala  uśw iado
m ienie sobie przez społeczeństwo fak tu  zespolenia Ziem Zachodnich z pozostałymi 
ziem iam i naszego k ra ju  w organiczną całość narodow ą i państw ow ą;

3. W jakim  stopniu nasza książka za granicą jest skutecznym  instrum entem  
w alk i o polskie p raw a do tych ziem, w jakim  stopniu walczy skutecznie z fałszam i 
zachodnioniem ieckiej propagandy rew izjonistycznej;

4. Ja k  książka inform uje nasze społeczeństwo o węzłowych procesach poli
tyczno-społecznych, gospodarczych i ku ltu ra lnych , jakie dokonują się w  obu 
państw ach niem ieckich, w  ja k in  stopniu książka pomaga te  ważne procesy zro
zumieć i wyciągnąć właściwe w nioski polityczne dla kształtow ania naszych dobro
sąsiedzkich stosunków  z Niem iecką R epubliką D em okratyczną oraz dla trak tow an ia  
Niem ieckiej R epubliki F ederalnej jako państw a reprezentującego rewizjonistyczne, 
m ililarystyczne i im perialistyczne tendencje oraz antypolską i antypokojow ą 
politykę.

P rzy  ocenie naszego dorobku wydawniczego w  in teresującym  nas zakresie 
n ie  m ożna pom ijać faktu , że najp ierw  wielowiekowe oderw anie ziem nadodriańsk ich  
i nadbałtyckich, a następnie półtorawiekow a niewola w okresie rozbiorów, u jem nie 
odbiły się na stanie naszej wiedzy o tych ziemiach. W narodzie polskim nigdy n ie 
zaginęła świadomość o piastow skim  dziedzictwie na zachodzie i północy. W naszym 
piśm iennictw ie znajdujem y na to wiele dowodów, poczynając od Długosza poprzez 
K ołłątaja, Naruszewicza, Niemcewicza, Mickiewicza, M archlewskiego, Lampego, do 
w ielu innych w ielkich i w ybitnych Polaków.

* R e fera t w y g ło s zo n y  na  o g ó ln o p o lsk ie j K o n fe r e n c ji W y d a w n icze j TR ZZ w  S zczec in ie  
W dn . 9—10 m a ja  br.

*
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N auka polska n ie u trac iła  nigdy tych ziem z pola swego w idzenia i zain tere
sowania. W ielki polski geograf W. N ałkow ski na przełomie X IX  i  X X  w. pisał:

„Tu za O drą leży na tu ra ln a  granica południow a Sudetów, więc tu  zgodnie 
z przeszłością dziejową, przesuw am y granicę zachodnią za O drę do je j lewego 
dopływu, to  jest do w spom nianej już Nysy Łużyckiej jako  rozgraniczenia n a tu 
ralnego na zachodzie” 1.

K iedy uczeni polscy w  1916 r. pod kierow nictw em  Eugeniusza Rom era opra
cowali „G eograficzno-Statystyczny A tlas Polski”, objęli nim  również tery torium  
dzisiejszych polskich Ziem Zachodnich. Problem atykę Polski w  granicach po Odrę 
i B ałtyk rozw ijali w  swych pracach tacy uczeni jak : A. Sułkowski, A. Parczew ski, 
W. W akar, S . ' Paw łow ski, J . Smoleński, S. Kozierowski, W. K ętrzyński, J . Ko- 
strzewski, Z. W ojciechowski, R. B u ław sk i

Tego rodzaju  publikacje, oparte  n a  w łaściw ym  m ateria le  dokum entacyjnym  
i gruntow nych badaniach naukowych, pozostaną na zawsze św iadectw em  m ądrości 
naszej nauki, a równocześnie — zaprzeczeniem tw ierdzeń  zachodnioniem ieckiej 
propagandy, że gran ica na Odrze i Nysie Łużyckiej jest ty lko  w ynikiem  szczególnej 
koniunk tu ry  politycznej w  okresie II wojny św iatow ej, a  nie realizacją  spraw iedli
wych dążeń narodu polskiego.

O derw anie Ziem Zachodnich od Polski, b rak  państw owości w  okresie rozbio
rów, kontynuow anie w schodniej o rien tacji politycznej w  okresie m iędzyw ojen
nym  — m usiały spowodować fundam entalne b rak i w  naszej wiedzy, a tym  sam ym  
i b rak i w ydaw nicze w  zakresie problem atyki ziem piastow skich. B rak i te  tylko 
częściowo mogły być nadrobione w  la tach dw udziestych i trzydziestych przez 
uczonych, głównie ośrodka poznańskiego oraz przez tak ie  zasłużone placów ki n au 
kowe, jak  In s ty tu t Ś ląsk i i In s ty tu t Bałtycki.

II. OGÓLNY OBRAZ PRODUKCJI WYDAWNICZEJ

Tow arzystwo Rozwoju Ziem Zachodnich, doceniając w ielkie znaczenie wiedzy
o ziem iach nadodrzańskich i nadbałtyckich, oraz zadania w  zakresie popularyzacji 
te j wiedzy, ja k  rów nież ogromną rolę książki w  dalszym rozw oju tych ziem, 
a  także rolę książki i w iedzy w  kształtow aniu  właściwego, zgodnego zarówno 
z zasadam i socjalistycznego in ternacjonalizm u, jak  i z polskim i interesam i narodo
wymi, stosunku naszego społeczeństwa do zagadnienia niemieckiego — przeprow adza 
od kilku  la t analizę tych problem ów, a  szczególnie ich odbicia w  w ydaw nictw ach. 
TRZZ sta ra  się różnym i środkam i oddziaływ ać na właściwe planow anie p rac nauko
wych, popularnonaukow ych oraz na plany w ydaw nictw  w  om aw ianym  zakresie.

Pod koniec 1960 r. TRZZ zorganizowało w ( kilku w ojew ództw ach narady 
poświęcone omówieniu dorobku i potrzeb wydawniczych poszczególnych regionów 
ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich. Niżej postaram  się omówić w nioski w ysunięte 
na tych naradach  na tle  publikacji książkowych, w ydanych w  1. 1945—1959, 
a  w  szczególności w  la tach  1956—1960 i p lanu  wydawniczego na r. 1S61.

Główne instytucje, k tó re  opracow ują problem atykę Ziem  Zachodnich oraz 
zagadnienie niem ieckie — tak ie jak  uniw ersy te ty : w rocławski, poznański i toruński, 
jak  pracujące pod egidą Polskiej A kadem ii N auk specjalistyczne insty tu ty : Zachodni 
w  Poznaniu, śląskie w  K atow icach i Opolu, In sty tu t H istorii z zakładam i h istorii 
Pom orza w  G dańsku, Szczecinie i Poznaniu oraz Ś ląska we W rocławiu, jak  tow a

1 W . N a ł k o w s k i ,  M a ter ia ły  d o  g eo g ra fii z iem  d a w n e j P o lsk i. W arszaw a 1914, s . 39,

Przegląd Zachodni, nr 5, 1961 i Instytut Zachodni



Dorobek i perspektyw y w ydaw nicze 63

rzystw a naukow e i k u ltu ra lne : Szczecińskie, G dańskie, W rocławskie, Opolskie, 
O lsztyńskie, Lubuskie, K oszalińskie; jak  Zachodnia Agencja Prasow a, PISM  — 
w niosły w  ciągu 16 la t olbrzym i w kład naukow y i popularnonaukow y w  dorobek
3 popularyzację naszej w iedzy w  tym  zakresie. TRZZ posiada za 1. 1945—1959 
w  swej karto tece 5 268 ty tu łów  w ydaw nictw  o różnym  charakterze, w śród których 
w yróżnić m ożna następujące działy tem atyczne (tabela I):

T A B E L A  I

Lp. Tem atyka względnie 
charak ter w ydawnictw

Ilość
tytułów

%
całości

1 Zag. gospodarcze 850 16,3
2 H istoria 782 14,9
3 K ultura 694 13,0
4 N auki przyrodnicze 679 12,9
5 Społeczno- polityczne 426 8,1
6 L itera tu ra  piękna 665 12,6
7 Mapy, plansze i in. 350 6,6
8 Kalendarze 76 1,4
9 Periodyki 746 14.2

R a z e m : 5 268 100,0

W ydany przez TRZZ w  1960 r. prak tyczny  przew odnik p t. „Ziemie zachodnie 
i północne w  polskim piśm iennictw ie piętnasto lecia” objął ponad 600 ty tu łów  
spośród powyżej w spom nianych publikacji. P rzew odnik po lite ra tu rze  pięknej, 
którego w ydanie przygotow uje TRZZ, obejm ie co najm niej tak ą  sam ą ilość 
tytułów . Zrealizow any przez In sty tu t Zachodni cykl wydawniczy pt. „Ziemie 
S taropolskie” w  6 tom ach przyniósł naukow opopularne kom pendium  wiedzy o geo
grafii, gospodarce, h isto rii ludności ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich. Cykl 
w ydawniczy zakończony został tom em  „O dbudow a Ziem O dzyskanych”, przed
staw iającym  10-letni bilans dorobku Polski Ludowej na tych ziemiach. Ja k  po
w ażny jest m ateriał, k tórym  dysponujem y już dziś w  tym  zakresie wiedzy, św iad
czy opracowanie In sty tu tu  Bibliograficznego pt. „P roblem atyka bibliografii regio
nalnej Ziem Zachodnich”, w ydana w  biuletynie n r  5/1960 r. tegoż Insty tu tu . 
W ykazane zestaw ienie piśm iennictw a polskiego i obcego, dotyczącego bibliografii 
ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich oraz ich poszczególnych regionów, opubli
kowanego w  1. 1945—1960, obejm uje ponad 90 pozycji. N iestety, wciąż jednak  b rak  
jest na tym  odcinku podstaw owych przewodników  bibliograficznych, k tóre by 
lite ra tu rę  o te j tem atyce, jak  i tem atyce niem ieckiej ujm ow ały w  różnych p rze
k ro jach  i poziomach dla potrzeb planow ania wydawniczego oraz upow szechnienia 
wiedzy.

W 1. 1956—1960 w  zakresie in teresu jącej nas problem atyki w ydano 607 ty tu łów
o  łącznym  nakładzie 4199 tys. egz., a na r. 1961 zaplanowano dalszych 185 ty tu łów
o łącznym  nakładzie 1 220 tys. egz., k tó re  dzielą się na trzy  podstaw owe grupy 
zagadnień w  sposób przedstaw iony w  tabeli II.

Ja k  z powyższego zestaw ienia w ynika, nasza produkcja w ydaw nicza pod 
względem ilościowym jest zadow alająca, m ożna naw et powiedzieć — dobra. Jeżeli
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T A B E L A  II

k W vkonan'e P lan

Lp. Tem atyka
1956—-1960 1961

Ilość Tys. Ilość Tys.
tytutów eg z. tytułów egz.

1 Ziemie nadodrzańskie 
i nadbałtyckie

302 1 233 84 505

2 Problem atyka niemcoznawcza 97 377 31 200
3 II wojna światowa 203 2 589 70 515

R a z e m : 607 4 199 185 1 220

zatem  w  stosunku do w ydaw nictw  z in teresującego nas zakresu podnoszone są 
zastrzeżenia, to widocznie ich przyczyny szukać należy nie w  ilości.

III. STRUKTURA TEMATYCZNA PRODUKCJI WYDAWNICZEJ

A) ZIEMIE NAD ODRZAŃSKIE I NADBAŁTYCKIE
Przejdźm y z kolei do omówienia s tru k tu ry  te j produkcji w ydawniczej, najp ierw  

w  zakresie te-natyki ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich. Oto jak  się ona kształ
tu je  (tabela III): t a b e l a  m

Lp. Tem atyka Ty .
ŃŁkłćdy 
w lys. 

egz.

S trnkt.
7o 

t> tułów

S trukt.
’7o

egz.

1 Historia 128 363.25 41,5 29,0
2 Zagadnienia polityczne i społeczne 16 52,55 5.2 4,1
3 Ekonomia 50 128,70 17,0 10.5
4 Ludność 11 47,55 3,4 3,8
5 Etnografia 6 29,00 2,0 2,4
6 K ultura i oświata 29 68,85 9,8 5,6
7 A rchitektura, urbanistyka, sztuka 23 116,65 7,8 9,6
8 Turystyka 39 426,95 13,3 35,0

R a z e m : c02 1 233,50 100.0 100,0

Zestaw ienie powyższe w skazuje na przew ażający (41,5°/o) udział tem atyki 
h istorycznej. Trzeba tu  od razu dodać, że udział ten  — naw et w  jeszcze wyższym 
stopniu (44"/o) — utrzym uje się także w planie wydawniczym  na r. 1S>31. Jeśli wziąć 
pod uw agę lite ra tu rę  wyłącznie naukową, to udział tem atyki historycznej jest 
jeszcze wyższy, bo wynosi: 60 ty tu łów  na 106 (63,6'/o) dla la t 1956—60 oraz 16 (50%) 
na 35 tytu łów  dla planu 1961 r.

1. P o t r z e b y  w  d z i e d z i n i e  p u b l i k a c y j  h i s t o r y c z n y c h  
S tajem y tu  wcbec poważnego zagadnienia: p raw ie połowa naszej produkcji 

w ydaw niczej należy do tem atyk i historycznej; w  przeliczeniu na arkusze jest to
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znacznie więcej. Trzeba od razu powiedzieć, że zjaw isko to dotyczy nie tylko p ro 
dukcji w ydaw niczej. P rodukcja w ydaw nicza w  znacznym stopniu w yraża bowiem 
sy tuację istn iejącą w  naszym  w arsztacie naukow ym , w  rozmieszczeniu i rozdziale 
k ad r naukow ych między różne dyscypliny naukowe.

Na zorganizowanych przez TRZZ naradach  wydawniczych padło w iele k ry 
tycznych uwag na tem at historycyzm u ciążącego nad naszym i w ydaw nictw am i, 
a  także nad naszą działalnością naukow ą w zakresie p roblem atyki Ziem Zachod
nich.

Ja k  się ustosunkow ać do tych krytycznych uwag?
W 1945 r. w róciliśm y na polskie ziemie m acierzyste, które w  ciągu wieków 

zaborczość niem iecka w yryw ała z naszego organizm u państwowego i narodowego. 
Zastaliśm y na tych ziemiach duże skupiska, a niekiedy już tylko m ałe wyspy, 
polskiej ludności rodzim ej, k tó ra  w  ciężkiej w alce przetrw ała w ieki obcego pano
w ania, w ieki germ anizacji. Zastaliśm y na tych ziemiach pomniki, pam iątk i i do
kum enty  polskiej przeszłości, polskiej ku ltury . Cóż dziwnego, że pragniem y poznać 
polską przeszłość tych ziem, pragniem y wiedzieć nie tylko, jak  się w  ciągu wieków 
kształtow ała polsko-niem iecka granica, ale chcemy także wiedzieć i to, co się 
działo poza daw ną granicą państw ow ą na naszych ziem iach m acierzystych, na 
których żywioł polski prow adził w  latach niewoli dram atyczną, a jakże często t r a 
giczną w alkę nie tylko o swoje istnienie, ale i o pow rót do Macierzy. Znajomość 
te j przeszłości m usi się stać ważnym  elem entem  naszej samowiedzy narodowej, 
naszej narodow ej świadomości.

Kiedy mówimy o więzi między Polakiem , który przybył na ziem ie nadodrzań- 
sk ie i nadbałtyckie po 1945 r., albo m iędzy m łodym  Polakiem , k tó ry  się na tych 
ziem iach urodził, a środow iskiem  jego obecnego zam ieszkania, słusznie na plan 
pierw szy w ysuw am y pow iązania, pow stające w  procesie produkcji, tw orzące w a r
sztat pracy. Z iarno rzucone w  ziemię, fabryka zbudow ana w edług p ro jek tu  polskich 
inżynierów, rękam i polskich robotników  — to przede w szystkim  cem entuje społe
czeństwo. Nie zapom inajm y jednak  i o więzi, jaką między człowiekiem a ziemią, 
na k tó rej żyje i pracuje, w ytw arza znajomość przeszłości historycznej, świadomość 
człowieka, że kon tynuu je dzieło polskich pokoleń, które były tu  od w ieków  przed 
nim  i p rzetrw ały  na piastow skich ziemiach nadodrzańskich i nadbałtyckich po 
dzień dzisiejszy. K siążka historyczna, niezależnie od jej charak te ru  może tu  ode
grać rolę bardzo poważną.

Tych parę uw ag wniosłem po to, aby ostrzec przed niektórym i zbyt pochopnym i 
osądam i ro li książki historycznej i jej m iejsca w  naszej p rodukcji w ydawniczej, 
ty m  bardziej że całą naszą wiedzę o przeszłości naszych ziem nadodrzańskich 
i nadbałtyckich m usieliśm y zacząć budować od nowa, badając arch iw alia  i w  opar
ciu o m etodę m ateria lizm u historycznego, przeprow adzając analizę procesów histo
rycznych na tych ziemiach, aby obalić zarówno nacjonalistyczne fałszerstw a nauk i 
niem ieckiej, jak  i w yprostow ywać niepraw idłow ości w  naśw ietlaniu  procesów 
historycznych. K siążka historyczna o om aw ianej tem atyce odpow iada więc istotnej 
potrzebie społecznej i naukow ej, odpow iada na rzeczywiste i poważne zam ówienie 
społeczne.

Isto ta zagadnienia, jak  m i się wydaje, polega nie na tym, że książek historycz
nych jest za dużo, lecz na tym, że książek dobrych, w iążących przeszłość ze 
współczesnością w  oparciu o praw idłow ą m etodę naukow ą, że książek o problem a
tyce współczesnej jest za mało.

S P rzeg lą d  Z ach od n i
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Na naradach  w ydaw niczych TRZZ w iele krytycznych uw ag wypowiedziano
o tym , że wśród książek o tem atyce historycznej za dużo jest pozycji o charak terze 
przyczynkarskim  a za m ało syntetycznych. Uwagi te  należy chyba uznać za jak  
najbardzie j słuszne. Jak  najp iln ie j są nam  potrzebne tak ie  w ydaw nictw a, jak 
„H istoria Ś ląska” pod red. K. M aleczyńskiego; Labudy „Zachodnia granica Polski. 
Dzieje polityczne”, ja k  popularnonaukow e prace typu  M. Kom aszyńskiego „Tysiąc lat 
W rocław ia”, czy serie „W iedza o ziem i nasze j” i „Dolny Ś ląsk w  zabytkach .

Z drugiej strony m usim y jednak  pam iętać i o tym , że w  żadnej nauce bez 
przyczynków  m onograficznych nie m a trafnych  i udokum entow anych syntez nauko
wych. N auka h isto rii n ie jest pod tym  względem w yjątkiem . Nie chcę się wypo
w iadać co do konkretnych tytułów , chcę tylko przypomnieć, że gmach w ielkich 
syntez historycznych składa się z cegiełek, k tóre często sam e w  sobie są bardzo 
niepozorne, a jednak  są nieodzownym elem entem  syntezy. Dotyczy to  zwłaszcza 
w ydaw nictw  źródeł. S tąd  też niew ątpliw ie słuszny jest postulat, ażeby tego ro
dzaju m ateria ły  przyczynkarskie, źródłowe i pam iętn ikarsk ie wydaw ać nie w  po
staci książkowej czy broszurow ej, lecz w  periodykach naukow ych lub w w ydaw 
nictw ach zbiorowych czy też w ew nętrznych. Na masowego czytelnika m ateriały  
tak ie  nie mogą bowiem liczyć, a fachowiec łatw o znajdzie je  w  periodyku czy
w  w ydaw nictw ie zbiorowym.

Na naradach  w ydaw niczych TRZZ w iele uw ag krytycznych wyw ołały dyspro
porcje w  ilości w ydanych książek o treści historycznej, odnoszących się do po
szczególnych okresów  dziejowych. Jak  przedstaw ia się ta  spraw a w  produkcji 
w ydaw niczej? M amy 128 ty tu łów  z tego zakresu, w ydanych i planow anych od 
1956 do 1961 r. W rozbiciu na poszczególne okresy historyczne produkcję tę  przed
staw ia poniższe zestawienie.

K siążki om aw iające w ydarzenia, k tó re  m iały miejsce: 
do roku 1795 — 32 ty tu ły

w  la tach  od 1795—1914 — 21 tytułów  
„ „ „ 1914-1939 -  29 „
....................  1939-1960 -  8 „

różne okresy historyczne 
z przew agą do X V III w. — 38 „

To uprzyw ilejow anie daw niejszych naszych dziejów w  porów naniu z X IX  i XX w. 
o raz h istorią najnowszą może budzić zaniepokojenie. Przecież w w. X IX  i XX 
tkw ią  bezpośrednie korzenie w ielu węzłowych problem ów  współczesności. Je st to 
okres kształtow ania się im perializm u niemieckiego i polityki Drang nach Osten. 
Je st to  okres, w  k tórym  na tle szybkiego rozwoju niem ieckich ośrodków- gospo
darczych tym  jaskraw iej w ystępuje w zględne zacofanie daw nych w schodnich p ro
w incji Rzeszy, a naszych Ziem Zachodnich. W tym  okresie rozpoczął się i rozw inął 
w ielk i proces dem ograficzny Ostfluchtu. Z drugiej strony jest to okres, w  którym  
nowe treśc i i nową posiać p rzybrała w alka ludności polskiej w  Niemczech o p raw a 
narodow e i społeczne, o narodowe i społeczne wyzwolenie z tak im i jej w ielkim i 
przejaw am i, jak  trzy  pow stania śląskie i pow stanie wielkopolskie.

W tym  związku jako pozytywne zjaw isko należy podkreślić coraz większą kon
cen trac ję  au torów  i w ydaw ców  w  osta tn ich  la tach  wokół p roblem atyki pow stań 
śląskich z uw zględnieniem  mało dotąd znanych i św iadom ie pom ijanych przez 
tradycjonalistyczną historiografię elem entów społeczno-klasowych. Mam tu  na 
m yśli tak ie  pozycje, jak  Jędruszczaka „Pow stanie Ś ląskie” oraz „Polityka Polski
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w spraw ie Górnego Ś ląska w  1. 1918—1922”, „P am iętn ik i powstańców śląskich”,
* „Godzina druga — w alki pod górą św A nny”, Zielińskiego „Położenie i w aika 
górnośląskiego p ro le ta ria tu  w  1. 1918—1922”, pam iętnik i A rk i Bożka, m onografie 
szeregu działaczy śląskich itd.

Jeśli chodzi o okres m iędzywojenny, to przynosi on w alkę ówczesnych Niemiec 
przeciwko T rak ta tow i W ersalskiem u, pow stanie i rozwój międzywojennego rew i
zjonizmu niemieckiego, który um ożliw ił narodziny hitlerow skiego faszyzmu i zrósł 
się z nim, a dalej dyw ersyjną działalność V Kolum ny w Polsce i w  innych k ra jach  
Europy w schodniej. Znajdziem y w  tym  okresie wiele analogii i argum entów , k tó re  
mogą się stać skuteczną bronią w w alce ze współczesnym rew izjonizm em  zachodnio- 
niemieckim .

Jak  najbardziej słuszny jest w ięc postulat, ażeby drugiej połowie X IX  w. 
i początkowi XX w., okresow i m iędzyw ojennem u i II  wojny św iatow ej, a zwłaszcza 
niekontrolow anem u działaniu hitlerow ców  na naszych Ziem iach Zachodnich, 
•z k tórych  uczynili oni niem al jeden cm entarz obozów koncentracyjnych i poligon 
zniszczeń, wreszcie najnowszej historii la t powojennych — poświęcić jak  najw ięcej 
uwagi. P ostu la t ten  należy oczywiście skierować nie ty lko pod adresem  wydawców, 
ale także — a naw et przede wszystkim — pod adresem  naszych naukowców, 
insty tu tów  i innych ośrodków  naukowych, pod adresem  w arsztatu  naukowego, 
gdyż poza Insty tu tem  Zachodnim  i Główną K om isją B adania Zbrodni H itlerow 
skich nie m a w Polsce ośrodka, k tóry  by badał m. in. problem  okupacji i h itle 
rowskiego ludobójstw a w  Polsce.

Zwróciłem  już uw agę na doniosłą rolę, jaką książka historyczna może i po
w inna odegrać w  tw orzeniu i um acnianiu psychicznej, em ocjonalnej więzi pomiędzy 
społeczeństwem a ziem iam i zintegrow anym i z resztą ziem polskich w  16-leciu 
Polski Ludowej oraz w  um acnianiu tych fak tów  w  świadomości społecznej. Jest 
to w istocie rzeczy w ielkie zagadnienie dobrej popularyzacji naszych osiągnięć 
w  te j dziedzinie. Nie m a oczywiście dobrych książek popularyzatorskich bez g run 
tow nych, źródłowych opracow ań naukow ych. Można naw et postaw ić tezę, że, 
jeżeli nie będziemy dysponować w łaściw ym i p racam i naukow ym i, n ie  będziemy 
m ieli dobrej lite ra tu ry  popularnonaukow ej.

K siążka naukow a ty lko w  w ąskim  zakresie może bezpośrednio spełniać rolę 
popularyzatorską. W ślad za naukow cem  m usi iść publicysta, lite ra t k tó ry  po trafi 
napisać książkę na dobrym  poziomie popularnonaukow ym . Jest zadaniem  niezwykle 
pilnym , ażeby ten  poważny dorobek, jak i uzyskaliśm y już dotychczas w  pozycjach 
naukow ych z zakresu h isto rii Ziem Zachodnich skapitalizować, że ta k  powiem, 
w  dobrych książkach popularyzatorskich. Dotyczy to w  te j sam ej m ierze proble
m atyk i współczesnej. Ciągle jeszcze czekamy na ta k ą  książkę o dziejach naszych 
ziem  nadodrzańskich i nadbałtyckich, jak  P aw ła Jasienicy, „Polska Piastów ". Cze
kam y na dobrą książkę o 16-letnim naszym  trudzie i dorobku w  Polsce Ludowej. 
N atom iast nie jest dobrze, jeżeli — idąc m echanicznie po lin ii zapotrzebow ania 
społecznego — w ydaw nictw a p rodukują książki o niskim  poziomie naukowym , nie 
odpow iadające aktualnem u stanow i naszej wiedzy.

Wiąże się z tym  ściśle inna spraw a, a m ianow icie zagadnienie książki dla 
młodzieży. Nie udało nam  się z punk tu  w idzenia in teresu jącej nas tem atyk i w  w y
starczającym  stopniu załatw ić spraw y lek tu r szkolnych dostosowanych do potrzeb

2. L i t e r a t u r a  p o p u l a r n o n a u k o w a
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poszczególnych regionów oraz wypisów, stanow iących uzupełnienie podręczników 
szkolnych. N iew ątpliw ie spraw a ta  zostanie wzięta pod uw agę przez M inisterstw o 
Oświaty i problem atyka poszczególnych regionów ziem nadodrzańskich i nadbał 
tyckich znajdzie właściwe uw zględnienie zarówno w  nowych podręcznikach szkol 
nych, jak  i w  odpow iednich wypisach regionalnych. Chodzi, oczywiście, nie tylko
0 to, aby te j tem atyce w  nowych podręcznikach szkolnych poświęcić m niej lub  
więcej stron. Chodzi o to, ażeby we wszystkich przedm iotach nauczania konse
kw entn ie uwzględniać zasadę, k tó rą  sform ułow ał W ładysław  G om ułka w  słowach: 
„Polska jest tylko jedna. — Polska jest tu , m iędzy O drą i Nysą Łużycką a Bugiem ”.

Nowe podręczniki szkolne nie w yczerpują oczywiście zagadnienia. Uczniowi, 
zwłaszcza zaś nauczycielowi, trzeba dać książkę pomocniczą z zakresu interesującej 
nas problem atyki. Jako  książki spełniające to  zadanie można by tu  wym ienić: 
„Dzie;e Ziemi L ubuskiej w  w ypisach” M. Sczanieckiego i Wł. Korcza: W. Łukszo, 
„Polski my naród”. W ypisy dla kursów  ogólnokształcących na W armii, M azurach
1 Pom orzu — S. S z o s ta k  owskiego, „Na m azurskiej ziemi. O pow iadania z dziejów 
W arm ii i M azur” oraz A. Bolechowskiego, „M ateriały pomocnicze do nauki h istorii 
Ś ląska” ; M. Sczanieckiego, „Dzieje Ziem i Słupskiej w  w ypisach”. Należałoby sobie 
życzyć, aby wszystkie regiony ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich  doczekały się
tego rodzaju publikacji.

W pewnym  stopniu z książką historyczną, a w  każdym  razie z zadaniem , jakie 
pragnęlibyśm y, aby ona spełniała, w iąże się spraw a monografii, względnie p rze
w odników  turystycznych w  typ ie Baedeckera, poświęconych poszczególnym re 
gionom i w ażniejszym  miejscowościom. Mamy na m yśli niewielkie kom pendia 
podstawowych w iadom ości historycznych, gospodarczych, ku ltu ra lnych , tu rystycz
nych itp. o danym  regionie czy miejscowości. Jest rzeczą w ażną w ykształcenie 
właściwego profilu  tego rodzaju w ydaw nictw . Na Ziem iach Zachodnich, zwłaszcza 
w  woj. w rocław skim  i zielonogórskim, bardzo pomyślnie rozw ija się ruch  tzw. 
miłośników poszczególnych regionów i miejscowości. Przyśw ieca mu rzucone przez, 
nasze Tow arzystwo hasło: „Ziemie Zachodnie — gospodarne, piękne, k u ltu ra ln e”, 
transponow ane na poszczególne regiony i miejscowości. Ruch ten  jest organiza
cyjnym  w yrazem  zdrowego patrio tyzm u lokalnego, jak i coraz szerzej i głębiej 
zapuszcza korzenie w śród naszej ludności na om aw ianych terenach. Fakt, że to 
zjawisko, te n  ruch  żywiołowy pow stał i rozw ija się, jest jednym  z naszych n a j
w iększych i najpiękniejszych, choć niew ym iernych w  liczbach, osiągnięć.

Monografie, o k tórych mówię, mogą i pow inny odegrać pow ażną rolę w  dal
szym rozwoju i um ocnieniu tego ruchu. W ydaw nictwa tego rodzaju to  spraw a 
niełatw a. Byłoby niesłusznie pozostawić opracow anie tego rodzaju m onografii 
m iłośnikom  poszczególnych ziem, gdyż — rzecz zrozum iała najlepsze zam iary 
nie zawsze idą w  parze z odpowiednim  przygotowaniem  fachowym  i doświadcze
niem  edytorskim . Z drugiej strony byłoby też niesłuszne opracowyw ać tego rodzaju 
m onografie centralnie, w zupełnym  oderw aniu  od terenu . Trzeba tu  właściwego 
połączenia inicjatyw y miejscowych czynników badawczych z doświadczeniem 
odpow iednich ośrodków naukow ych i wydawniczych. W ojewódzkie kom isje p ropa
gandy TRZZ i ich sekcje wydawnicze oraz w ydaw nictw a regionalne mogą tu  
odegrać bardzo pożyteczną rolę właściwego pośrednika.

3. P o t r z e b y  w  d z i e d z i n i e  p r o b l e m a t y k i  w s p ó ł c z e s n e j  
W 1. 1956—1960 ukazały się na 302 ty tu ły  z zakresu problem atyki współczesnej 

ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich — 174 książki (tzn. 58,5%). Reszta ty tu łów
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należy do tem atyk i historycznej W planie wydaw niczym  na r. 1961, na 84 tytułów , 
książek z tego zakresu o problem atyce współczesnej jest 47 (56%). W edług przy
jętego w  naszych m ateria łach  podziału, nie zawsze zresztą najbardziej szczęśliwego, 
do współczesnych zaliczono książki o następującej tem atyce: zagadnienia społeczno- 
polityczne, ekonomia, ludność, etnografia, k u ltu ra  i oświata, a rch itek tu ra , u rb an i
styka i sztuka oraz tu rystyka.

Na naradach  wydawniczych TRZZ powszechne były postulaty, dom agające się 
zwiększenia liczby książek o tem atyce współczesnej i podniesienia ich poziomu. 
P ostu la ty  te  należy uznać za całkowicie uzasadnione.

K siążka historyczna, w yrażająca sens i kształt dziejów, może odegrać poważną 
rolę w  um acnianiu w ięzi psychicznej naszego społeczeństwa z Ziem iam i Zachod
nimi, we właściwym kształtow aniu naszej świadomości narodow ej. Ale o trw ałości 
naszej pozycji na tych ziemiach decyduje nie tylko historia, ale przede w szystkim  
współczesność: nasz dorobek polityczny, gospodarczy, społeczny i ku ltu ra lny  na 
tych ziemiach. Z tego oczywistego fak tu  trzeba sobie zdać spraw ę i uwzględnić 
go odpowiednio także w  naszej produkcji wydawniczej.

Weźmy dla przykładu książkę o tem atyce ekonomicznej. W bilansie w ydaw ni
czym za 1. 1956—1960 książka ekonom iczna nie zajm uje ilościowo najniższej 
pozycji, bo ty tu łów  z tego zakresu w ydano 50 na 302 (17°/o). P rzy bliższej analizie 
obraz jest jednak  m niej optym istyczny. Znaczna część ty tu łów  przypada na rocz
n iki i inform atory statystyczne poszczególnych województw, m ateria ły  z narad  
WRN, urzędow e dokum enty, reportaże itp. K siążek ekonomicznych w  ścisłym tego 
słowa znaczeniu w ydano w łaściw ie tylko cztery: „Odbudowa Ziem Zachodnich 
1945—1S55”, „Polskie Ziemie Zachodnie”, „Rozwój gospodarczy ziem zachodnich 
i  północnych P olsk i” oraz Straszewicza, „W ojewództwo opolskie, zarys geografii 
gospodarczej”. P lan  na 1961 r. przew iduje jedną tylko pozycję pt. „Rozwój ekono
m iczny Ziem Zachodnich w  la tach 1945—1960”.

Na naradzie wydaw niczej TRZZ we W rocławiu podniesiono zarzut, że w  książ
kach o tem atyce współczesnej, m. in. także w  książkach o treśc i ekonomicznej, 
zbyt często przeważa charak ter bilansujący, przy czym w bilansach tych ziemie 
nadodrzańskie i nadbałtyckie często w ystępują jako jedna niezróżnicowana całość. 
K ry tyka ta  jest uzasadniona.

Jest rzeczą zrozum iałą, że w  pew nych w ypadkach tego rodzaju całościowe 
bilanse są konieczne, zwłaszcza w  polemice z zachodnioniem iecką propagandą 
rew izjonistyczną. W ykazują one w  sposób niezaprzeczalny poważny postęp, jak i 
n a  ziemiach nadodrzańskich i nadbałtyckich został dokonany w  w ielu podsta
wowych dziedzinach w  porów naniu z okresem  panow ania niemieckiego. Jeśli 
chodzi jednak  o nasze potrzeby w ew nętrzne, to  tego rodzaju  całościowe bilanse 
zaciem niają raczej i zam azują obraz, u tru d n ia ją  m obilizację energii na tych, 
niedostatecznie jeszcze mocnych ogniw ach naszej gospodarki, na których energię 
tę  należałoby skoncentrować.

Zespolenie Ziem Zachodnich z pozostałym i ziem iam i polskimi, zwłaszcza 
pod względem ekonomicznym, stało się w  zasadzie fak tem  dokonanym . W gospo
darce tych ziem punk t ciężkości leży już dzisiaj nie na tych problem ach, k tó re  
są  wspólne dla wszystkich ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich, ale raczej na 
zagadnieniach, k tóre odróżniają poszczególne regiony tych ziem od siebie, nato 
m iast są wspólne z sąsiednim i regionam i reszty kraju . S tąd  niew ątpliw ie słuszny 
jest postulat, ażeby dokonywać bilansów  ekonomicznych, i nie ty lko ekonomicz-
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nych, w  węższych przekrojach regionalnych. Tego rodzaju przekroje bowiem lepiej 
charak teryzu ją  specyfikę poszczególnych regionów, bardziej kontrastow o w yodręb
n ia ją  punkty  słabe, na k tórych  trzeba skupić środki państw ow e i energię społeczną.

Na ziemiach nadodrzańskich i nadbałtyckich  jesteśm y św iadkam i ciekawych' 
zjaw isk  z pogranicza ekonom ii i socjologii. Na Opolszczyźnie np. pow iaty za-1 
m ieszkałe przez ludność osiedleńczą ustępow ały znacznie w  pierwszych latach 
po wyzwoleniu pod względem poziomu i w yników  produkcji rolnej powiatom  
zam ieszkałym  przez ludność rodzimą. W osta tn ich  la tach  powiaty, zamieszkałe 
przez osadników, nie tylko dorów nały „rodzim ym ” pow iatom , ale w  w ielu w ypad
kach je  wyprzedziły, poważnie przyczyniając się do tego, że woj. opolskie nie tylko 
zajęło pierw sze m iejsce w  k ra ju  co do wysokości plonów, ale także przekroczyło 
poziom przedw ojennej produkcji rolnej. Czyż nie jest to  frapu jący  tem at dla1 
analizy ekonom icznej i socjologicznej, czy nie k ry je  się tu  kopalnia doświadczeń,' 
k tóre można w ykorzystać także na innych te renach  i w  innych dziedzinach?

To, co wyżej powiedziałem  o książce ekonom icznej, odnosi się w  tym  samym 
stopniu do książek o innej tem atyce społecznej. Dotyczy to  m. in. książki z za
kresu  problem atyki dem ograficznej i socjologicznej. Czyż jedyny w  swoim ro 
dzaju proces przem ieszania się w  ciągu kilku  la t m ilionów  ludzi, pochodzących 
Z różnych terenów  i środowisk, ludzi o różnym  poziomie cywilizacji, k u ltu ry  
i oświaty, o różnych tradyc jach  historycznych nie stanow i przedm iotu godnego 
najbardzie j w nikliw ej obserw acji i rzetelnej analizy naukow ej? Są to w  całym 
tego słowa znaczeniu fascynujące tem aty dla naukowca, popularyzatora, literata . 
Jeśli chodzi o tem atykę socjologiczną, to z zadowoleniem należy stw ierdzić, że na 
tym  odcinku w  osta tn ich  la tach  dokonuje się w ybitna popraw a. Można by tu  
wym ienić tak ie pozycje jak : Nowakowskiego, „A daptacja ludności na Śląsku Opol
skim ” ; Kwileckiego, „Rola społeczna nauczyciela na Ziem iach Zachodnich” ; plano
w ane na r. 1962 Przedpełskiego i Smolińskiego, „S tru k tu ra  zawodowa ludności 
ziem zachodnich i północnych” ; Dulczewskiego i Kwileckiego, „Rola osadników  
z W ielkopolski w  osiedlaniu ziem zachodnich”.

W 1. 1956—1960 w ydano 97 tytu łów  z zakresu problem atyki niem ieckiej i sto
sunków  polsko-niem ieckich. W tym  m am y 39 (38%) ty tu łów  o tem atyce historycznej. 
W planie na r. 1961 problem atyka niem iecka i polsko-niem iecka obejm uje 31 ty 
tułów , w  tym  12 (40%) — o tem atyce historycznej.

Jeśli chodzi o historię w zakresie te j problem atyki, to  blisko dw ie trzecie 
ty tu łów  dotyczy najnowszych dziejów Niemiec. M amy tu szereg poważnych pub li
kac ji naukow ych, jak : Schreinera, „Polityka zagraniczna Niemiec 1871—1945” ; 
W andela, „Im perializm  niem iecki a w ojny św iatow e’’; Pajew skiego, „M itteleuropa”; 
Nabiela, „Gospodarka w ojenna Niemiec 1914—1918”. P racą  o tem atyce całkowicie 
współczesnej jest Rakowskiego, „Socjaldem okratyczna P a rtia  Niemiec w  okresie 
pow ojennym ”. Cenną pozycją jest w ydana przez PISM : „B ibliografia niem coznaw 
cza” za 1. 1950— 1958, uprzednio w r. 1£50 bibliografia za 1. 1944— 1949. W planie 
na 1961 r. najw ażniejszym i pozycjam i są p race  In sty tu tu  Zachodniego: „Stano
wisko Niemiec na konferencjach haskich” oraz „Problem  polsko-niem iecki w  T ra k 
tacie W ersalskim ”. Bardziej popularny charak te r będą m iały: G aw raka, „Społeczna 
anatom ia faszyzm u niemieckiego” o raz Liebfelda, „Saga koncernu K ruppa”.

Mówiąc o książce współczesnej w  zakresie naszej problem atyki, należy wym ienić

B) W Y D A W N IC T W A  O T E M A T Y C E  N IE M IE C K IE J  
I  T E M A T Y C E  S T O S U N K Ó W  P O L S K O -N IE M IE C K IC H
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również podstaw owe prace, trak tu jące  o współczesnych stosunkach polsko-niem iec
kich jak : Kokota, „Logika Poczdam u” ; W iewióry, „G ranica polsko-niem iecka 
w  św ietle p raw a m iędzynarodowego” ; tegoż autora, „G ranica na Odrze i Nysie 
w  polityce zachodu” ; Klafkowskiego, „Umowa Poczdam ska”. Pozycje tego rodzaju 
stanow ią niew ątpliw ie trw ały  dorobek naukow y i wydawniczy. P race  W iewióry 
i K okota zostały zresztą w ydane w  językach obcych. Jako  przykład szybkiej 
i celnej reakcji na ak tualne zagadnienia polityczne i społeczne można wymienić 
książkę Buchały, „S późn ien i. . . ” S y tuacja przesiedleńców  górnośląskich w  NRF.

Jak ie  publikacje są nam  najbardzie j potrzebne w  zakresie p roblem atyki nie
m ieckiej?

D oceniając w  pełni wagę historycznego ujęcia zagadnienia niemieckiego i sto
sunków  polsko-niem ieckich, nie ulega jednak  wątpliwości, iż punkt ciężkości 
w  naszej polityce wydaw niczej trzeba położyć na problem atykę Niemiec w spół
czesnych i to  na oba jej bieguny: Niem iecką Republikę D em okratyczną i N ie
m iecką R epublikę Federalną.

1. W a l k a  z r e w i z j o n i z m e m  z a c h o d n i o n i e m i e c k i m
K onflikt między rew izjonistyczną polityką NRF a Polską m a oczywiście swoje 

głębokie korzenie historyczne. Jednak  historyczne spojrzenie nie może nam  p rze
słonić fak tu , że w  obecnym układzie sił m iędzynarodowych, w  w arunkach  podziału 
powojennego św iata na obóz kapitalistyczny i socjalistyczny, w  w arunkach  istn ie
n ia i działania Niem ieckiej Republiki D em okratycznej, w  w arunkach  przynależno
ści tego państw a niemieckiego do obozu socjalistycznego — zarówno problem  n ie
miecki, jak  i stosunki polsko-niem ieckie przybrały pod wielom a względami 
odm ienny niż daw niej charak ter. Zostały one w nowy i inny sposób pow iązane 
z całokształtem  sy tuacji m iędzynarodow ej. To trzeba widzieć, badać i naświetlać 
w  publikacjach książkowych.

Współczesny im perializm  niem iecki m a w iele nowych cech. Zbyt często rew i- 
zjonizm zachodnioniem iecki ograniczam y do owych 350 pism  i pisem ek rew izjo
nistycznych, do kilkudziesięciu rew izjonistycznych instytutów , do setek i tysięcy 
sfałszow anych pozycji książkowych, do osławionych ziom kostw przesiedleńczych. 
A przecież jest to  ty lko jedno oblicze współczesnego im perializm u niemieckiego 
operującego insty tu tam i, książkam i i pism am i o treśc i rew izjonistycznej oraz; 
ziomkostwami, głównie w  tym  celu, aby w ew nątrz NRF pielęgnować idee faszy
stow skie i odwetowe, podsycać rew izjonistyczne, antypokojow e nastro je  społe
czeństw a zachodnioniem ieckiego i w  tym  duchu wychowywać m łode pokolenia 
Niemców zachodnich.

Jest jednak  i druga strona m edalu. Istn ie ją  w NRF „inne Niem cy”. Nie mamy 
tu  na m yśli tych Niemiec, reprezentow anych przede w szystkim  i przez siły 
szczerze dem okratyczne i pokojowe w NRF, a tylko „inny” im perializm  n ie
miecki, k tóry  na zew nątrz chętnie odżegnuje się od prostackiego rew izjonizm u 
ziomkostw, ale w  istocie swej w yrasta  z tego samego pnia nacjonalistyczno-ideolo- 
gicznego, chociaż na eksport, dla św iata zachodniego przy jm uje on oblicze „demo
kratyczne”. Ci „inni” Niemcy w  NRF nie w idzą szowinistycznego rew izjonizm u 
zachodnioniemieckiego, ta k  jak  „dobra” burżuazja niem iecka w  okresie h itle 
row skim  nie w idziała obozów koncentracyjnych i h itlerow skich zbrodni w ojen
nych. Ci Niemcy w  NRF py ta ją  ze zdziwieniem „Rewizjonizm w  N RF?” I odpo
w iadają : „Nic takiego nie istn ieje”.

Wobec Zachodu NRF ze swą rzekom o na nowych zasadach organizowaną
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Bundeswehrą  p rezen tu je się jako wzorcowe państw o dem okratyczne w  duchu
zachodnim, jako  czołowy szerm ierz idei europejskiej in tegracji i polityki antyko
m unistycznej, jako szerm ierz idei ponadnarodowych w  w alce z „ciasnym ” nacjona
lizm em  innych k rajów  europejskich. Wobec w yzw alających się z niewoli kolo
n ialnej narodów  Azji i A fryki NRF w ystępuje jako bojow nik p raw a narodów  do 
sam ostanowienia, usiłu jąc swoje zaborcze roszczenia w  stosunku do Polski i innych 
k ra jów  Europy środkowowschodniej identyfikow ać z wyzwoleńczym ruchem  n a 
rodów  kolonialnych.

Ten „nowy” im perializm  niem iecki, w  istocie rzeczy, jest bardziej groźny dla 
pokoju św iata niż prym ityw ny i prostacki rewizjonizm , w ystępujący pod sztan
daram i starego prusactw a albo neofaszyzmu. „Dobry Europejczyk” — A denauer — 
nieraz już wykazał, że — kiedy to  uw aża za potrzebne i celowe — um ie się 
skutecznie posługiwać najgorszym i m ętam i rew izjonistycznym i. Nie ulega w ątp li
wości, iż politycy NRF sięgnęliby bez skrupułów  do tego św iadom ie podtrzym y
wanego rezerw uaru  sił szowinistycznych i odwetowych, gdyby uznali, że godzina 
niemieckiego im perializm u znowu nadeszła.

Skuteczna w alka z nowym i przejaw am i niemieckiego im perializm u, dem asko
w anie go i podtrzym yw anie uzasadnionej nieufności w stosunku do niego wśród 
tych kół w  k ra jach  kapitalistycznych, k tóre szczerze pragną pokoju, uniem ożli
w ienie m u identyfikow ania się z w ielkim i prądam i wolnościowymi naszej epoki, 
wszystko to wym aga analizy klasowych, ideologicznych i ekonomicznych elem en
tów  składających się na now ą jego postać, k tórej in tegralną częścią składow ą jest 
rewizjonizm . Rewizjonizm zachodnioniem iecki — to  cen tralne zjaw isko m iędzy
narodowe, stanow iące główną przeszkodę n a  drodze prow adzącej do trw ałego 
pokoju i pokojowego w spółistnienia, tkw iące głęboko korzeniam i w  teraźniejszości 
św iata im perialistycznego, nacechow ane nie ty lko  odwetowym i, głównie antypol
skim i roszczeniam i tery toria lnym i, ale antywschodnim  i antykom unistycznym  kie
runkiem  ekspansji. Zagadnienia te  w ym agają gruntow nych p rac naukow ych o w spół
czesnym im perializm ie niem ieckim  i opartych na tych pracach  publikacji popu
larnych.

S tw ierdzenia te  zachow ują pełne znaczenie dla naszych w ydaw nictw  p rzezna
czonych na zagranicę w  językach obcych. W dotychczasowym dorobku w ydaw ni
czym, a także w planach w ydaw niczych zagadnienia niem ieckie i stosunków 
polsko-niem ieckich, są reprezentow ane głównie przez tak ie książki jak  np.: „Uwaga 
fałszerstw a! Przyczynek do metod G óttinger A rbeitskreis” oraz serie broszurow e 
Zachodniej Agencji P rasow ej pn. „S tudia i R ozpraw y”, „Św iadectwa niem ieckie”, 
a także przez niektóre w ydaw nictw a In sty tu tu  Zachodniego, TRZZ, W ydawnictwa 
„Polonia” i redakcji niem ieckiej Polskiego Radia, k tó re  w ydało prace pt. „Mit 
M ikrophon und  K am era” oraz „Auf S puren des N euen”. W te j dziedzinie należy 
szczególnie podkreślić p ionierską rolę Zachodniej Agencji P rasow ej, k tó ra  od
16 la t prow adzi w  tym  zakresie owocną działalność.

W k ra jach  kapitalistycznego Zachodu im perializm  niem iecki s ta ra  się za
prezentow ać w  swojej „dem okratycznej” postaci. P ropaganda NRF w  tych k rajach , 
głosząc podstaw owe tezy rewizjonistyczne, jednocześnie cały w ysiłek w kłada 
w  stw orzenie Niemcom zachodnim opinii państw a praw dziw ie „dem okratycznego”, 
ja k  najbardzie j dalekiego od wszelkiego aw an tu rn ic tw a politycznego i nie m a ją 
cego nic wspólnego z przeszłością hitlerow ską. W szelkimi środkam i sta ra  się ta  
propaganda przezwyciężyć nieufność w  stosunku do Niemiec zachodnich, nieufność.
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k tó ra  nie znikła przecież bez śladu także w  k ra jach  kapitalistycznych. Z wyżyn 
swojej „dem okratycznej solidarności” propaganda NRF zarzuca Polsce szowini
styczny nacjonalizm , w yrażający się jakoby w  oskarżaniu NRF o rewizjonizm 
i m ilitaryzm , potępia polskie „zbrodnie w ojenne”, popełnione rzekomo na niem iec
kich przesiedleńcach.

W tej sy tuacji nasze w ydaw nictw a przeznaczone na zagranicę, a więc publikacje 
w  językach obcych, w ym agają dużego um iaru  i pow ażnej um iejętności. Bezpo
średnia polem ika z rewizjonizm em  zachodnioniem ieckim  w  te j postaci, w  jak iej 
my go znam y na codzień, często tra fia  tam  po prostu  w  próżnię, gdyż Zachód 
nie tra k tu je  rewizjonizm u NRF poważnie. W naszym przedstaw ieniu sprawy, 
w  naszych w ydaw nictw ach w  sposób um iejętny, un ika jąc  uproszczeń, musim y 
zdzierać dem okratyczną m askę z im perializm u niemieckiego, wykazywać nie 
zawsze proste, ale przecież realne związki między „dobrym  i dem okratycznym  
im perializm em  niem ieckim ” a szowinistycznym rewizjonizm em  typu  ziomkowskiego. 
Z drugiej strony m usim y pokazywać na konkretnych przykładach stosunek NRD 
do Polski, do spraw y pokoju, jako dowód, że ani rew izjonizm  nie w ynika z „im a- 
nentnego zła duszy niem ieckiej”, ani też Polacy nie są nacjonalistam i, w rogam i 
Niemiec. Trzeba, zawsze w  sposób sk rupulatn ie  udokum entow any, przypom inać 
niem ieckie zbrodnie w ojenne, trzeba w ydaw ać udokum entow ane publikacje o w ro
giej, dyw ersyjnej, antypolskiej działalności ekspozytury niemieckiego im perializm u 
w Polsce przed wojną, o zbrodniach i obozach koncentracyjnych we w szystkich 
fazach hitlerow skiej okupacji w Polsce. D la Zachodu są to  często jeszcze, niestety, 
rew elacje. Należy wskazywać — personalnie i, że tak  powiem, z dokum entam i 
w  ręku — na zbrodniarzy hitlerow skich pełniących odpowiedzialne funkcje  
w  różnych sektorach apara tu  państwowego NRF. Tego rodzaju udokum entow ane 
przypom nienia nie pozostają w w ielu środow iskach na Zachodzie bez w rażenia.

Co p raw da rządy państw  kapitalistycznych i pew na część społeczeństw  w  tych 
państw ach jest antykom unistycznie nastaw iona. Ale w  tych w arunkach  możemy 
i powinniśm y um iejętnie wykazywać, że antykom unizm  NRF korzeniam i tkw i 
bezpośrednio w  faszyźm ie i jest kontynuacją h itlerow skiej ideologii. A ntykom u
nizm NRF m a w ięc swoją szczególnie niebezpieczną specyfikę. Obok tego bowiem, 
co jest w spólne dla w szystkich państw  antykom unistycznych, podkłada on pod 
pojęcie antykom unizm u swoją w łasną treść — w łasny program  niemieckiego 
im perializm u, program  niem ieckich roszczeń tery torialnych. Państw a Zachodu, 
chociaż chętnie w idzą NRF jako oddanego i silnego sojusznika w w alce z obozem 
socjalistycznym , to  jednak  w cale nie p ragną — w  każdym  razie dotyczy to  kap i
talistycznych państw  Europy — niem ieckiej hegemonii na tym  kontynencie. Nie 
przypadkiem  przecież w  obydwu w ojnach św iatow ych im perialistyczne Niemcy 
i czołowe m ocarstw a kapitalistyczne znalazły się po przeciw nych stronach fron tu .

Jeśli chodzi o przedstaw ianie problem u naszych ziem nadodrzańskich i nad 
bałtyckich za granicą, to  m usim y sobie jasno zdać spraw ę, że w  te j dziedzinie 
decydują w  głównej m ierze argum enty  zaczerpnięte ze współczesności. D la za
granicy argum entacja historyczna m a oczywiście duże znaczenie, szczególnie że 
w te j dziedzinie Zachód jest inform owany przez zachodnioniem iecką naukę ca ł
kow icie fałszywie. W ymaga to  dostarczenia pełniejszej argum entacji z naszej 
strony. Dla przeciętnego człowieka, a także i dla polityka na Zachodzie bardziej 
przekonyw ające jest to, cośmy na tych ziem iach dokonali w  ostatnich la tach ; 
w ażne jest to, żeśmy te  ziemie zaludnili, zagospodarow ali i zespolili z resztą k ra ju .
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Nasze osiągnięcia i nasza praca — świadczą najw ym ow niej o ostatecznym  zjedno
czeniu i nienaruszalności naszych ziem po Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk.

2. K s i ą ż k a  o N i e m i e c k i e j  R e p u b l i c e  D e m o k r a t y c z n e j
W zakresie problem atyki współczesnych Niem iec w ydaw nictw a w ykazują b a r

dzo poważną lukę. B rak  jest dobrej książki o Niem ieckiej Republice D em okra
tycznej. W całym naszym dorobku w ydaw niczym  za okres 6 la t m am y tylko 
4 ty tu ły  o NRD, w  tym  3 broszury i ty lko jedną pozycję naukow ą: Z. Tomali, 
„Tempo rozwoju produkcji przem ysłowej w  NRD”. W bieżącym roku została też 
w ydana p raca B. W iewióry, „NRD jako podm iot p raw a m iędzynarodowego”. Nie 
chodzi tu  naw et o  ilość w ydanych ty tu łów  o NRD, k tó ra  w  swej wymowie jest 
dostatecznie żenująca, ale chodzi po p rostu  o stw ierdzenie zasadniczego faktu , 
że problem atyka NRD jako pozytywna strona współczesnego zagadnienia Niemiec, 
że NRD, k tó ra  jest fundam entem  dem okratycznego, postępowego kształtow ania, 
a  w  konsekw encji rozwoju sy tuacji będzie probierczym  kam ieniem  rozstrzygnięcia 
kw estii Niemiec, że problem atyka NRD, państw a, k tóre jednoznacznie postaw iło za
gadnienie uznania naszej zachodniej granicy w  narodzie niemieckim , nie została 
dotychczas an i przez insty tu ty , an i przez w ydaw nictw a, an i przez autorów  po
ważnie w zięta na w arsztat. Nie ty lko  w prasie i publicystyce, ale również w  w y
daw nictw ach książkow ych należy usunąć dysproporcje w ynikające z uprzyw ile
jow ania tem atyk i NRF oraz jednostronność, w yrażającą się w  podejm owaniu 
przede w szystkim  tem atyk i antyrew izjonistycznej, co w  ostateczności prowadzi 
do re p e ty c ji2 treściow ych i m onotonii w yrazu.

Wiadomo, że proces ksz tałtow ania się właściwego- stosunku do NRD n ie  prze
biega w  naszym społeczeństwie bez trudności. Tymczasem ukształtow anie tego 
stosunku na zasadach wzajem nego zaufania i praw dziw ej przyjaźni, na zasadach 
socjalistycznego in ternacjonalizm u i dobrego sąsiedztw a m a pierw szorzędne zna
czenie dla narodu polskiego i niemieckiego. K siążka, dobra książka o  NRD może 
tu  odegrać bardzo poważną rolę.

W książce tak ie j trzeba w  um iejętny sposób w ykazywać, dlaczego to  w łaśnie 
NRD jest państw em  praw dziw ie dem okratycznym  i pokojowym. Trzeba pokazać, 
w  jak i sposób NRD na swoim tery to rium  zlikw idow ała ostatecznie ekonomiczne 
i klasowe podstaw y niem ieckiego im perializm u i polityki Drang nach Osten. 
Niech czytelnik polski, na konkretnych przykładach, zaznajom i się z głęboką i bu
dzącą szacunek rew izją, jak ą  w  NRD przeprow adzono w  stosunku do historii 
własnego narodu, w  tym  także h istorii stosunków  niem iecko-polskich. Trzeba, 
abyśmy się zaznajom ili z bezkom prom isową w alką, jaką w  NRD prow adzi się 
przeciwko zachodnioniem ieckiem u rewizjonizm owi i m ilitaryzm ow i. Niezwykle 
ciekawe w yniki nauczania w  szkołach, o raz m ateria ły  zaw arte  w  w ydaw nictw ach 
i zbiorach dokum entacji NRD — należałoby śm ielej w ykorzystyw ać w  naszych 
opracow aniach naukowych i książkowych.

Je st konieczne, abyśmy sobie w  pełni uśw iadom ili szczególnie tru d n ą  pozycję 
NRD jako państw a socjalistycznego, znajdującego się na najbardzie j zapalnym 
odcinku bezpośredniego styku ze św iatem  kapitalistycznym . Przygotow yw ana przez 
Insty tu t Zachodni 2-tomowa m onografia Niem iec współczesnych, k tó rej tom  I
o NRD ukaże się w  1962 r., a tom  II o NRF w  1963 r., n iew ątpliw ie w  pewnej 
m ierze zapełni istn iejące b rak i na om awianym  odcinku zagadnienia niemieckiego.

s P o r .  G . L a b u d a ,  „ O b e c n y  s ta n  b a d a ń  n ie m c o z n a w c z y c h  w  P o ls c e " ,  m a sz y n o p is  po 
w ie lo n y  Z A P , 1961, s. 7.
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IV. GEOGRAFIA WYDAWNICZA ZIEM NADODRZAŃSKICH 
I NADBAŁTYCKICH

:■ Jeśli naszą produkcję w ydaw niczą w  in teresującym  nas zakresie ziem nad 
odrzańskich i bałtyckich poddać analizie z p u nk tu  w idzenia rozrzutu tem atycz
nego na poszczególne regiony — otrzym am y następujący obraz:

Śląsk — tem atyka ogólna 27 ty tu łów
G órny Ś ląsk — woj. katow ickie . 20
G órny Śląsk — woj. opolskie 25
Dolny Śląsk 50 >»
Ziem ia Lubuska 24
Pomorze — tem atyka ogólna 11
Pom orze Zachodnie 39 rt
Pom orze G dańskie 44 H
W arm ia i M azury 36 Jt
Ziemie nadodrzańskie■ i nadbałtyckie
— tem atyka ogólna 26 „

R a ą em : 302 ty tu ły

Od razu dostrzegam y więc zdecydowaną przew agę regionu śląskiego. Spośród, 
302 ty tu łów  — dla Ś ląska przypada 122 pozycje, zrealizowane głównie przez 
w ydaw nictw a: „Śląsk” (35 tytułów), „Ossolineum ” (41 tyt.) oraz przez instytuty 
śląskie. Z tego w idać w yraźnie niedostateczne uw zględnienie w  produkcji w ydaw 
niczej tak ich  regionów, jak  Pomorze Zachodnie, Z iem ia L ubuska czy W arm ia M a
zury, ja k  region Ełk-Gołdap-Olecko, mimo poważnego w kładu In sty tu tu  Zacho
dniego oraz takich  w ydaw nictw , jak  „W ydaw nictwo Poznańskie”, „W ydawnictwo 
Zachodnie”, „W ydawnictwo M orskie”, „Pojezierze” (wydało od r. 1956 praw ie 
50 książek o tem atyce W arm ii i M azur, podczas gdy p rac  o  te j tem atyce wyszło 
w  la tach  1945—55 tylko 30) oraz w ydaw nictw o Lubuskiego Tow arzystw a K ultury  
(w ciągu kilku la t w ydało 25 książek miejscowych autorów). Zresztą — na ogółem 
302 ty tu ły  — 201, czyli 66,6%, zrealizow ały w  1. 1956—60 w ydaw nictw a regio
nalne, a 101 tytułów , czyli 33,4°/o, w ydaw nictw a centralne, tak ie  jak  „Książka 
i W iedza”, „W iedza Pow szechna”, „Państw ow e W ydaw nictwo N aukow e”, „A rkady”, 
„Ludowa Spółdzielnia W ydawnicza”, „W ydawnictwo MON”, „Sport i Turystyka", 
„Nasza K sięgarn ia”, „W ydawnictwo L iterack ie”, „Isk ry”, PZW S, In s ty tu t W ydaw
niczy „P ax”, „Wyd. P raw nicze”, „Państw . Wyd. Rolnicze i Leśne”, „Polskie Wy
daw nictw o Gospodarcze”.

N iedostatecznie doceniana jest jednak  przez w ydaw nictw a centralne p roble
m atyka regionalna. Świadczy o tym  w ym owa następujących liczb: np. ogółem 
vt  1959 r. insty tucje centralne w ydały 89,6% całości nak ładu  produkcji w ydaw ni
czej w  Polsce, podczas gdy inne w ydaw nictw a poza W arszawą — 10,4°/o, w  tym 
w ydaw nictw a na Ziem iach Zachodnich — 3,6°/o. T rzeba pam iętać i o tym , że 
istn ieje możliwość świadomego oddziaływ ania na aktyw izację słabszych ośrodków 
przez obie strony: regionalną i centralną, naukow ą i popularyzatorską, zaspo
ka ja jącą  zarówno społeczne potrzeby czytelnicze, jak  również — regionalne czy 
lokalne am bicje autorów . Byłoby niesłuszne nie doceniać poważnej roli, jaką 
rtioże odegrać książka w  aktyw izacji poszczególnych obszarów  przez słuszne w ysu
w anie węzłowych zagadnień oraz propozycji najbardzie j w łaściw ych rozwiązań,
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przez m obilizowanie energii społecznej na najsłabszych odcinkach. Z tego punktu  
w idzenia w ydaje się konieczne objęcie regionów nadbałtyckich  bardziej niż 
dotąd troskliw ą opieką ze strony naszych w ydaw nictw  i ośrodków naukowych.

W tym  związku niezwykle doniosłą rolę w  popraw ianiu  s tru k tu ry  naszej 
p rodukcji wydawniczej i podnoszeniu jej poziomu, może odegrać działalność ośrod
ków  naukowych, pracujących pod egidą Polskiej A kadem ii Nauk, a dalej — K o
m isja  K oordynacyjna Insty tu tów  Ziem Zachodnich, K om itet K oordynacyjny Badań 
Niemcoznawczych przy PISM  oraz R ada Naukowa TRZZ. Jeśli uda się osiągnąć 
lepszą koordynację pracy m iędzy działającym i w  zakresie in teresu jącej nas tu  
p rob lem atyki ośrodkam i i insty tucjam i naukow ym i, jeśli dokonają one bardziej 
praw idłow ej h ierarch izacji potrzeb, bardziej precyzyjnego podziału zadań pod 
względem m erytorycznym  i regionalnym , to  przyczyni się to niew ątpliw ie do 
usunięcia w ielu scharakteryzow anych powyżej niedom agań. Łączy się z tym  rów 
nież szereg dodatkowych, ale niem niej ważnych problem ów, tak ich  jak : zagadnienie 
regionu i stosunek do niego w ydaw nictw  centralnych, spraw a spychania regionu 
do roli prow incji, problem  autorów  regionalnych i autorów , jeżeli tak  można po 
wiedzieć, centralnych, trak tow anych  w yłącznie jako zjaw iska ogólnopolskie.

Nie poruszyłem  tu ta j zupełnie zagadnienia prac o tem atyce m orskiej, w iążącej 
się z zagadnieniem  ziem nadbałtyckich, oraz problem u lite ra tu ry  pięknej. A są to  
dziedziny i niezm iernie ważne i rozległe zarazem. Ileż ciekawych problem ów spo
łecznych, ileż autentycznych konfliktów  ludzkich czeka na ziem iach nadodrzań- 
skich i nadbałtyckich na pióro dobrego pisarza, i poety? Ogólnie należy s tw ie r
dzić, że dorobek literack i jest w  interesującym  nas zakresie poważny, ale jeszcze 
niew ystarczający.

Jeżeli chodzi o Tow arzystw o Rozwoju Ziem Zachodnich, to nie jest ono i nie 
chce być insty tucją wydawniczą. TRZZ nie powinno się bezpośrednio zajm ować 
w ydaw aniem  książek poza zupełnie w yjątkow ym i w ypadkam i, jak  publikow anie 
„Roczników”, „K alendarzy”, z k tórych  np. białostocki, poświęcony głównie regio
now i EGO, i opolski — cieszą się powszechnym uznaniem .

Ja k  w  wielu innych dziedzinach, tak  i w  wydawniczej w łaściw a rola TRZZ 
polega na w ysuw aniu inicjatyw , dobrym  pośrednictw ie między tym i, którzy rep re 
zen tu ją  określone potrzeby społeczne w zakresie w ydaw niczym  a tym i insty tucjam i, 
k tó re  są powołane do zaspokojenia tych potrzeb, tzn. pośrednictwo między czytel
n ikam i i au to ram i a w ydaw nictw am i, w reszcie — na popieraniu  społecznych 
in ic ja tyw  i ich koordynacji o raz na ocenie w ydaw nictw . Często jest to  rola 
nieefektow na. Jest ona jednak  konieczna i społecznie bardzo użyteczna.

Na wojewódzkich naradach  w ydaw niczych TRZZ padało także i to  py tan ie — 
dla kogo należy pisać? Jest to  pytanie trcchę retoryczne. Je st przecież oczywiste, 
że pisać należy dla wszystkich, bo om aw iana tu  problem atyka pow inna w  te j lub 
innej form ie dotrzeć do najszerszych kół czytelników. Należy pisać i dla naukow 
ców i robotników  i dla chłopów i dla inteligencji, należy pisać, dużo i dobrze, 
d la młodzieży. Isto ta  rzeczy leży w  tym  — jak  pisać, aby książka do tarła  do m as 
czytelniczych.

Pod tym  względem najprościej m a się spraw a chyba z książką naukow ą, dla 
k tó rej istn ieją  najbardzie j sprecyzowane rygory. W iadomo też na ogól, czego 
wym agać od dobrej książki i broszury inform acyjnej. Ale, jeśli chodzi o nieroz-

V. ROLA TRZZ W DZIAŁALNOŚCI WYDAWNICZEJ
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w iązane zagadnienie książki popularnej i popularyzatorskiej, to  nie może chyba 
być ono załatw ione przez danie jak iejkolw iek wyrozum owanej recepty, a jedynie 
poprzez stały w ysiłek naszych najlepszych publicystów  i popularyzatorów , popula- 
ryzatorów -naukow ców , którzy przez coraz nowe prace z danego zakresu, dopraco- \ 
w yw ać się będą do najbardzie j pożądanego typu  książki popularnej o ziemiach 
nadodrzańskich i nadbałtyckich i o zagadnieniu niemieckim . W ydaje się jednak, 
że w  dużej m ierze odpowiedź na pytanie: jak  i dla kogo pisać, może dać sonda 
społeczna dokonyw ana system atycznie za pośrednictw em  różnych insty tucji (np. 
przez organizow anie dyskusji środowiskowych wśród młodzieży szkolnej i in te li
gencji tw órczej, przez spotkania autorskie, dyskusje na poszczególnych katedrach  
i  wydziałach wyższych uczelni, w reszcie poprzez ankietyzacje itp.). W te j dziedzinie 
w  zakresie in teresu jącej nas problem atyki — w dużej m ierze rolę inspiratorską 
i organizatorską może spełniać TRZZ.

Jak  dotrzeć z naszą książką do czytelnika?
Zanim  rozwiążemy w  sposób zadow alający trudniejszy  problem  bezpośredniego 

do tarc ia  z nią do indyw idualnego czytelnika, stać nas już dzisiaj na rozwiązanie 
spraw y znacznie prostszej. Chodzi o to, aby książka o ziem iach nadodrzańskich 
i nadbałtyckich, o zagadnieniu niem ieckim  znalazła się na półkach bibliotek pu 
blicznych, bibliotek szkolnych, nauczycielskich itd. w  całym k ra ju . Z naszej analizy 
rem anentów  w  „Składnicy K sięgarskiej” wynika, że przeciętnie 75°/o nakładów  
książek o om awianej tem atyce zostało rozsprzedanych. Jednak  część nakładów  nie 
przeszła przez „Dom K siążki”. Pow inna się ona znaleźć przede w szystkim  w  biblio
tekach, o co mogłoby się postarać tak  ważne ogniwo w  zakresie upowszechnienia 
książki, jak im  jest 1180 istniejących na teren ie k ra ju  księgarń, 10 584 kolporterów  
w  mieście i 3155 kolporterów  na wsi, którzy w  la tach  1950—60 sprzedali 110 min 
egz. książek.

Dane za 1959 r. pokazują, że ludność ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich 
zakupiła 32,2% ogółu książek sprzedanych w  roku tym  przez księgarnie w Polsce.
O De w  całym k ra ju  na 1 m ieszkańca przypadało w  1959 r. 31 zł 43 gr w ydanych 
n a  kupno książek, to  w  tym  samym czasie każdy mieszkaniec Ziem Zachodnich 
w ydał przeciętnie 33 zł i 35 gr, a m ieszkaniec m. W rocławia 84 zł 61 gr, woj. 
gdańskiego 39 zł 95 gr, szczecińskiego 32 zł 09 gr. Ogółem mieszkańcy tych ziem
0 w iele więcej w ydają na zakup książek i czytają, aniżeli m ieszkańcy pozostałych 
regionów k ra ju . W skaźnik czytelnictw a wynosił w r. 1960 na Ziem iach Zachodnich 
12,4 przy ogólnokrajowym  w skaźniku 12,1 na 100 mieszkańców.

Przy pewnym  w ysiłku organizacyjnym , zadanie rozsprzedaży książek, w  tym  
szczególnie o in teresu jącej nas tu  tem atyce, jest do rozw iązania i TRZZ będzie się 
m usiało do te j spraw y ak tyw nie włączyć.

Zagadnienie to jest szczególnie ważne również dlatego, że w  ak tualnej sy tuacji 
na rynku  papierow ym  obowiązuje żelazna zasada oszczędzania. S tąd na insty tu ty
1 tow arzystw a naukowe, na w ydaw nictw a i n iektóre stow arzyszenia regionalne 
spada szczególna odpowiedzialność za dobór tem atów  i poziom przygotowywanych 
do druku  prac w łaśnie z punk tu  w idzenia oszczędnej gospodarki papierem . Z ogól
nej puli papieru , w zrastającej w  r. 1961 o 15,2% w stosunku do 1959 r., przypada 
na zaopatrzenie k ra ju  — 91,3%, a na eksport tylko 8,1%. Nie w  rzekomo nadm ier
nym eksporcie papieru, ale w  aktualnym , realnym  stanie naszej p rodukcji papie
row ej leży konieczność prow adzenia tak ie j a nie innej polityki wydawniczej.
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N astąpiło  obniżenie ilości ty tu łów  w  p lanie 1961 r. w  stosunku do wyko
nanego w  r. 1S60. W konsekw encji tak ie  przeprofilow anie założenia p lanu  zmusza 
w ydaw nictw a do skreślenia pozycji w ątpliw ych, lub  mogących odczekać k ilka lat 
na publikację, do usuw ania niepraw idłow ości w  profilu  tem atycznym , lub też  do 
ograniczania nadm iernej ilości p rac przyczynkarskich lub w ąskotem atycznycb 
A więc, wychodząc z analizy sy tuacji n a  odcinku produkcji papieru  i przechodząc 
do in teresującej nas problem atyki — m usim y w yciągnąć jasne wnioski, a m iano
wicie, że w  zakresie problem atyki ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich oraz za
gadnienia niemieckiego chodzić nam  będzie o książki spełniające określoną rolę 
we froncie ideologicznym, książki, k tóre pom agają nam  w  realizacji aktualnych 
zadań społecznych, ku ltu ra lnych  i ekonom icznych oraz w  dziedzinie procesów 
integracyjnych, a także w  w alce z rew izjonizm em  zachodnioniem ieckim  i w  po
głębianiu przyjaźni z NRD. D obra książka naukow a nie spełni swego zadania 
w  oddziaływ aniu i w  kształtow aniu  św iadom ości społecznej w  zakresie nas in te re
sującej tem atyki, o ile nie będzie m iała swego odpow iednika w  dobrej, w  dużym 
nakładzie w ydanej książce popularyzatorskiej i w  lite ra tu rze  pięknej. I  od,- 
w rotnie: nie będzie dobrej książki popu laryzato rsk ie j. bez dobrej książki naukowej. 
Chodzi o to, aby książka jak  najlep iej spełniała funkcję ważnego oręża w  pracy
i w  w alce o dalszy w szechstronny rozwój ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich, 
w  pogłębianiu procesów integracyjnych, w  realizacji podstaw ow ej praw dy, w yrażo
nej przez W ładysława Gomułkę, że dla naszego i następnych pokoleń „Polska jest 
ty lko  jedna” i że „nie m a problem u granic, jest tylko problem  pokoju”.

i .
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